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Czwartek d. 4 Sierpnia 1831.

t tn m e ra  pojedyncze p rzeda ją  się  po gr. 10 
ty lko  w Kantorze  G łów nym  przy  ulicy 

R ym arsk ie j  Nr.- 742 na dole.

P re n u m era ta  w Stolicy roczna z ltp .  40 — 
k w a r ta ln a  z l tp .  12 — miesięczna z ltp .  4 — 

k w a r ta ln a  po województwach z ltp .  20.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
R o z k a z  D z i e n n y .

W kw aterze  Głównej l>nja  l Sierpnia 1831 r.
w W arszawie.

Obok d o tk l iw e j  s t ra ty  j ak ą  wojska nasze poniosły przez schro­
nienie się na ziemię P ru sk ą  części korpusu na L i tw ie  dzia ła jące­
go, podobało się Opatrzności nie pozostawić  nas bez pociechy i 
oręża  naszego bez s ławy.

Jenera ł  Dembiński,  pam ię tny  na hasło Po laka :  zwyciężyć  lub u- 
m rz e ć ,  bez względu na niebezpieczeństwa jak ie  mu groz iły ,  po­
stanowi! z  oddziałem swoim , równym  z dowódzcą ożywionym d u ­
chem, nie s łuchać jak  głosu bo nor u, i z b r o n i ą  w ręku przerżnąć  
sie przez zas tępy  k ilkakroć  si lniejszego nieprzyjacie la.

Jakoż  Bóg ojców naszych, uw ieńczył  pomyślnym skutkiem  to 
śm jatc  przedsięwzięcie, wiernych przysiędze,  wiernych swej o jczy­
źnie synów. Jen . D e m b iń s k i , wraz z oddziałem sw o im ,  wśród 
c iągłych n iebezpieczeństw, zd o ła ł  sobie o tw orzyć  drogę z pośrod­
ku licznych wojsk n ieprzy jac ie lsk ich ,  k tórenń zewsząd b y t  o to­
czony , a  tern samem ocalić ojczyźnie  godnych jej obrońców.

Podając  do wiadomości wojska tak świetnie  dokonany czyn 
Jen. Dembińskiego, k tó ry  pod każdy m względem chlubę mu pjzy- 
nosi , pośpieszam oraz  oddać również zaszczy tne  pochwały  k a ­
pitanowi Jasinkowi z pułku  5go u łanów , tudzież Podporuczniko­
wi Skotnickiemu z pu łku  Igo ułanów, z  k tó rych  każdy  p rzek ład a ­
jąc  śm ierć  nad oddanie się w ręce n ieprzyjaciół,  jakkolw iek na  cze ­
le garstk i  walecznych, zdołali jednak przedrzeć się przez liczne huf­
ce nieprzyjac ió ł  i połączyć  na ziemi ojczystej  z  w spó łtow arzysza-’ 
mi broni. Uw ażając  za m ity  dla siebie obowiązek wynagrodzić  
chlubny  postępek pomienionych oficerów, udzie liłem tak świetnie 
Zasłużoną ozdobę k rz y ża  z ło tego  wojskowego, Kapitanowi Jas in ­
kowi, rów nie j ak o  i Podporucznikow i Skotnickiemu, k tó ry  na  sto- 
pirń Kapitana  posunięty  zostaje; a nadto przeznaczyłem  d la  każde­
g o  z  t y c h  dwóch oddziałów, po t rzy  k rzyże  srebrne, dla Podofice­
rów i żołnierzy, k tó rzy  przez  w ybór kolegów swoich za najgodniej­
szych tej ozdoby uznani będą.

Naczelny  W ódz Sity  Zbrojnej Narodowej,
„  (podpisano) S krzyneck i.

—  O n e g J o j  R z ą d  N a r o d o w y ,  o t r z y m a ł  od  s wo ic h  a j e n t ó w  
»a g r a n i c ą , d o n i e s i ę n i a  o b l i s k i e j  i n t e r w e n c j i  F r a n c j i  i

An g l i i ,  a n a w e t  A u s t r y i  ,  w s p r a w i e  n a s z e j .  Z w o ł a n o  n i -  
t y c h i n i a s t  K o m i s y e  S e j m o w e  do a p r n w  d y p l o m a t y c z n y c h  i 
D e l e g a c y ą  I z b y  P o s e l s k i e j ,  d o  o s t a t n i e j  R a d y  W o j e n n e j  
o b r a n ą .
  W . l e c z n y  D e m b i ń s k i ,  w c z o r a j  p r z e d  w i e c z o r e m  p r z y .
b y ł  do  W a r s z a w y .  U c z u c i a  z j a k i e m  go l u d  p r z y j m o w a ł ,  
g o d n e  b y ł o  i t e g o  m ę ż u ,  i w o ' n e g o  l u d u .

T a k  wi gc  ów D e m b i ń s k i ,  o k t ó r y m  g a ze t y  P r u s k i e  
p i s a ł y ,  to 5.0 o b t o c z o n y  p r z e z  R o s y a n  w l e s i e ,  to 5e p o b i ­
ty  i z a l e d w i e  m a  1 2 0 0  l u d z i ,  a n a r e s z c i e  , 5e  j u z  i w n i e ­
wo l ą  z a b r a n y ;  —  u r a t o w a ł  o j c z y ź n i e  p r z e s z ł o  k i l k u  t y s i ę ­
c z n y  k o r p u s  m ę / . n y c h  o b r o n c o w  ; i w r a c a  o k r y t y  c h w a ł ą  
n a d i s w y c s a j n e g o  c z y n u  s w o j e g o .  —  O b s t ą p i o n y  c z t c r y k r o ć  
l i c z n i e j s i  s i ł ą  , b e z  ż y w n o ś c i ,  b ez  a m u n i c j i ,  o d b y ł  s t u -  
tniloYfy p o c h ó d  w ś r ó d  c i ą g ł y c h  b oj ów.  W p i e r w s z e j  d o b i o  
po r o z ł ą c z e n i u  sig s w o j e m  * G i e ł g u d e m ,  u m i a ł  s i ę  d w a  
r a z y  p r z e r z y n a ć  p r z e z  k o r p u s y  r o s y j s k i e  i u s z e d ł  mi l  15.  
R o z b i j a ł  p o t e m  w s z y s t k o  co się n a w i n ę ł o  , z a b i e r a ł  a i r . u -  
I i i cy ą ,  c h w y t a ł  j e ń c ó w  i w i e d z i e  i ch  z s o b ą ;  r a n n y c h  n a ­
wet  swo ic h  u p r o w a d z a  t r o s k l i w i e  w ś r ó d  k o r p u s u .  Ma p r z y  
s o b i e  p r ó c z  o d d z i a ł ó w  j a z d y  Ka l i s k ie j  , P o z n a ń s k i e j  i p i e -  
c-łtoly 18  p u ł k ,  s t r z e l c ó w  Z . n u d z k . c h  . j a z d ę  Z m u d z k ą ;  
z ł ą e z y ł ^ i ?  t a k ż e  z n i m  P u ł k o w n i k  R ó ż y c k i .

J e n e r a ł  D e m b i ń s k i  c u d o w n y m  p r a w d z i w i e  m a r s z e m  u .  
r a t o w a ł  s w o j ę  b r y g a d ę .  O t o c z o n y ,  ś c i g a n y  p r z e z  n i c p r z y -  
j a c i e l a ,  u m i a ł  z r ę c z n i e  u j ść  n a j g r o ź n i e j s z e m u  n i e b e s j . i e -  
c z e ń s t w u ,  u n i k a j ą c  s p o t k a n i a  s i ę  z p r z e m o ż n i e j s z e m i  s i ł a ­
m i ,  a po  d r o d z e  z a b i e r a j ą c  r o z m a i t e  o d d z i a ł y  s ł a b s z o  
k t ó r e  n a p o t y k a ł .  K i l k a k r o t n i e  b i ł  s i ę  z n i e p r z y j a c i e l e m  
i z a w s z e  z k o r z y ś c i ą ,  z d o b y ł  na  n i m  k a s ę ,  k t ó r ą  p o t r z e ­
b y  s w e g o  w o j s k a  z a s p o k o i ł ,  z a b r a ł  z n a c z n ą  ilosY- a m u n i -  
c yi  ,  k i l k a s e t  j e ń c ó w  ; p r z e j ą ł  w d r o d z o  p o c z t ę  P e t e r s b u r ­
s k ą  od D y  n * b u r g . f  i d ąc ą  , i z l i s tów d o w i e d z i a ł  sig o w z m a ­
g a j ą c e j  s i ę  c h o l e r z e  , i r o z s z e r z a j ą c y c h  s ię  w y o b r a ż e n i a c h  
l i b e r a l n y c h  w P e t e r s b u r g u  , k t ó r e ,  j a k  J e n e r a ł  D e m b i ń s k i  
w j e d n y m  * l i s tó w u w a i a ł ,  g r o ż ą  r e w o l u c j ą  R o s j i ,  W t y m -
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e  liście jest  wzmianka o nie7,wy oiężo oy m  duchu  -swego 
w o j s k a ,  i o na j l ep szych uczuciach Zmudz inów i Li twinów.
Z tych don ie s i eń  okazu j e  s i ę ,  że powstani e w Li twie nie 
jes t  p r z y t ł u m i o n e , ale tylko na chwilę  o s ł ab ionem zosta­
ł o .  B ł ędy  d ou ódz ców  k o rp u s u  Li tewskiego*;} p r z ycz yn ą ,  
że  n i ep rzyj ac i e l  z d o ł - ł  chwi lowy odnieść  t r yumf .  Lecz 
Li twini  walcząc r azem z n a m i ,  już odnowi l i  daw ną  U n ią ;  
już Litwa z Po l« ką ,  O rz e ł  z Pogonią  na wieki  się poł ą  
c z y ł y .  T ę  nadz ie ję  p r zynos i  nam waleczny J en .  D e m b i ń ­
sk i ,  godny  naś l adowca D w e r n i c k i e g o ,  a k tó ry  odwro t em 
swoim oznaczonym boha t e r s twem i zna jomości ą  s z tuk i  
w o j sk ow e j ,  z a p e ł n i ł  j e d nę  z na jp i ękn i e j s zych  k a r t  naszej 
wo jennej  his toryi .

Gdy  t en  mai .  otoczony swoim sz t abem p r z e b y ł  do 
Rzą du  Narodowego  wśród t ł u m u  l u d u ,  i wś iód  ok rzyków 
r a d o s n y c h .  Rząd Na rod owy  wyszedł  naprzec iw ko niemu.  
J e n e r a ł  Dembińsk i  s łów k i l ka  p r z e m ó w i ł ,  na k tó r e  S z a ­
nowny Wincenty  N iemo jowsk i  tak odpowi t  dzia ł :  

J e n e r a l e !
Z jakiem! uczuci ami  wi ta ł  Rzym ryce r s two  sw o je ,  w ra ­

ca jące po k l ęsce  K a n n e ń s k i e j ,  z lakierni  wita W ds W ar** 
szawa !

O pu śc i ł o  was szczęście ; lecz wy n ieopuś .  iliście świę­
te j  apr awy naszej  ! —  Zas łubyl iś cie  się dobrze  o jczyźnie!  
h on o r  Warn R yc e r ze !

Niech  żyje  J e n e r a ł  De m b iń s k i  !
Niech żyje wal eczny k o r p u s  j<go!

—  R z ą d  N a r o d o w y  p o s t a n o w i ł  , iż k o r p u s  D e m b i ń s k i e g o ,  
d z i ś  b l i z k o  4 0 0 0  w y n o s z ą c y  ,  m a  b y d ź  n a  n o w o  o r g a n i z o ­
w a n y  i n a  z a w s z e  z a c h o w a  to n a z w i s k o .
—  Kiedy  ko ło  Mernla Ch ł ap ow sk i  uc i eka ł  na z i emię  p r u ­
s k ą ,  P o d p o ru c z n i k  u ł anó w S ke tn i c k i  u i e c l u i a ł  bydź. u- 
C/ .estnikiom t ego k r o k u  ; ozwał  się do 20  swoich walczą­
cych u ł a n ó w :  m y  się  p r z e b i ja n y  do P o ls k i!  •—  I wyko-
n a ł  t e n  c z y n  ś m i a ł y .  R z u c i l i  s i ę  p o m i ę d z y  s n u j ą c y c h  s i ę  
n i e p r z y j a c i ó ł ,  p r z e b i j a l i  s i ę  p o  d r o d z e  p r a c z  i ch  o d d z i a ł y , '  
s i e d m i u  t y c h  w a l e c z n y c h  l e g ł o  w r ó ż n y c h  U t a r c z k a c h ,  reBZta 
w d n i u  o n e g d a j s z y m  w e s z ł a  d o  s t o l i c y .
—  W dn iu  onegda j s zym J en .  S k a rż y ń s k i  uc i e r a ł  się z for* 
pocz tami  n i ep rzyj ac i e l sk i e  mi .
—  Waleczny  Pu sze t  p r z y b y ł  wczora j  do stol icy.
—  J e n e r a ł  Ry dy g i e r  co fną ł  sWoje forpocz ty  na prawy 
b rz eg  W i s ł y ,  i znowu z częścią  s i ł  p r z e s z e d ł  za Wieprz.
—  \V miejscu J en .  Stul le i  he im , ob j ą ł  we Lwowie  t ymcza .  
sowo k o m e n d ę  J en .  R e g no u r t .  Mówią że mianowany  zo- 
s t anie  G u b e r n a to r e m  Ks.  Lic l i l ensz le in l ub  H r .  I l a rdegg .  
—• Nowy  dowód  t k l iweg o  wspo łuczuc i a  s z l ache tnych  naro- 
dówr d la  sp r awy  naszej  , o t r zy ma l i ś m y  w p i ę k n y m  liście 
m i e szkańców n a d r e ń s k i c h  miasta S p i r y  , ad r e s o w an y m  do 
Mi n i s t r a  S k a r b u .  Obok  wyrazów un i es i en i a  i podz iwu nad 
n i e ś m i e r t e l n ą  wa lką  n a s z ą ,  p r z ys ł a l i  p race  m a t e k ,  żon i 
có r ek  swoich d l a  r a n ny ch  bohat erów , żądając wiadomości ,  
w j ak i by  d la  nas na jdogodn ie j s zy  sposób  użyt e  bydź, mogły  
i su m m y  w gotowiźnie  p rzez  n ich z łożone ,  czy zak up em  na 
mi e j s cu  l e k a r s t w ,  na r zędz i  ch i r u rg i c zny ch  i t. p.  czy też 
p r z y s ł a n i e m  weks low .

Ju ż  ci s z l ache tn i  m ie szk ań cy  odeb ra l i  ż ą d a n ą  wiado­
m o ś ć ’,  og ł o szen i e  zaś p ub l i c z ne  ich da ru  j e s t  t y l k o  p o t r ze ­
bą  s e r c  Po l s k i c h ,  dla k t ó r y c h  wdzięczność  j e s t  z a ws ze  n a j ­
mi l s zym obowiązk iem.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

7, L o n d y n u  d n ia  15 L ip c a .
Dzis i ej szy K u r y e r  p i s z e :  D on ie ś l i śm y  wczoraj  że rz ąd

F ra nc uz k i  r o z p o c z ą ł  u k ł a d y  z na szym g a b i n e t e m ,  aby  zy» 
skać  jego  ws pó łdz i a ł an i e  d la  w s t r zyman ia  roz lewu  k r w i  
w Polszczę .  Ot z.yinany dziś  rano l i s t  z Pa ryża  powiada,  
że  chociaż u k ł a d y  doznaj ą  n i e p rz ew id z i a nyc h  t r u d n o ś c i ,  
nikt  j ednak nie wątpi  o t ak im  ich sk u t k u  , j ak i ego  sobi e 
życzą p r zy j ac ie l e  l udzkości  i swobód narodowych .  N ie  
u t r z y m u j e m y  z p e w n o ś c i ą ,  w czein się te t r udnośc i  n a p o ­
tykać  da j ą ,  l ub  czyli  t y l k o  pomiędzy  Ang l i ą  a F r a n c y ą  
z lego powodu zachodzą .  N ie  powinnoby  bydź  i s t o tn i e  ż a­
d n y c h ,  bo z j edne j  s t r on y  F ra n cy a  w t ak  świętej  sp r awie  
nie  powinneby  niczego od nas ż ąd ać ,  co s ię n ie  da pogo -  
d  >ić ze s t o su nk am i  i s t n i e jącemi  międ zy  na szym gab ine t em 
a R o s y ą ,  a z d rug i e j  s t r ony  Ang l i a  n ie  powinn aby  z s a m e ­
go d yp lom acy jne go  p r z y w ią za n i a  do gab ine tu  St .  Pe t e r s -  
bu rg sk i eg o  l ub  do winnie jszego jeszcze  B e r l i ń sk i e go ,  r obi ć  
t r u d n o ś c i ,  k tó r e b y  opóź n i ł y  sk u t ek  s z l a che tny ch  u s i ł o ­
wań r ządu F ran cu zk i e g o .  W ost a tni ch  c i a sach  w wie lu  
bardzo oko l i cznośc i ach p r z y zn a w a l i ś m y  F r a n c y i  p i e r w s ze ń ­
stwo co do uczuć l udzkości  dla wszystk i ch  k r a jów , p i e r w ­
szeńs two ,  j a k i e  zawsze mus i  j e d n a ć  odpowiedn i ą  czasowi 
i n t e r w en cy ą  na ko rz yś ć  rvolności ,  i bo l a łoby  nas t o ' , g d y ­
by Ang ie l sk i  M in i s t e r  z u rzędowej  dy sk re cy i  z a ł a tw ien iu  
spr awy  Polskie j  na d r odz e  po j ednan i a  s t awia ł  p r z e s zk od y ,  
k tó r e  czy l i by  in iały j ak i  sk u t e k  l ub  n ie ,  po zos t a wi łyb y  za ­
szczy t  mięszani a się samej  t y lk o  F ra n cy i .  Ma ł a  l iczba 
tycb , co obo ję tnem pa tr zą  ok i em na wa lkę  s z l s t h e t ne j  P o l ­
ski  7. d es po ty zm em  Rosyi  , na z imn e  , o k r u t n e  i że n ie  p o ­
w i e m y  zd rad z i eck i e  pos t ępowan ie  P r u s ,  powie  m o ż e ,  iż 
n ie  można żądać  od A n g i e l s k i e g o  g a b i n e t u  aby się ws tawia ł  
aa l u d e m ,  d la  k tó r e go  naród  A ng ie l sk i  żadnej  sy m pa ty i  
nie okaza ł .  T en  za r z u t  n i c  b y ł b y  z u p e ł n i e  bez  p r zy cz y -  
ny (?i}) ; bo w samej  r z eczy  na sze  wspó łuczuc i e  ogran icza  
się na czczych  ośw i adczen iach  s za cun ku  i na równie  czczych 
pochwa lnych  w y k rz y k n i k ac h .  Roz p ra wia my  i p i s z em y
0 b o h a tersk ie j Polsce  , o s z la c h e tn y c h  P o la ka ch  , a le  n i e 1 
u sposob i l i śmy  ich ani do walki z n i ep r zy j ac i e l em , ani  do 
znoszeni* wyn ika j ących  z walki  c i e r p i eń .  Ani  j eden  kara-  
b in  za A ng ie l sk i e  p i en i ądze  k u p i o n y ,  u ż y ty m  n i e  b y ł  
w tej  świę t ej  walce ,  ani  j e d e n  z Angl i i  l eka r z  ( ? )  n ie  p r z y ­
b y ł  do Po l s k i c h  szpi ta l i .  F r a n c u z i  byl i  w spa n i a ło my ś l -  
n ie j si .  Oni  t akż e  z un i e s i en i e m mówil i  o Po l skach  ; a le  
oni i d z i a ł a l i ,  j ak  my  nie  dz i a ł a l i ;  u zb r a j a l i ,  Żywili  ich,
1 n i e j e d e n  Po l ak  stacza dziś  walki  za o jczyznę , k t ó r e go  
r any  goją l e k a r z e  p ł a t n i  p ien i ędzmi  F ra n c u z k i e m i .  W i ­
dząc  we F ra n c y i  s u b s k ry p c y jn e  l i s t y  P o l s k i e ,  ws tyd z imy  
się p r a w i e ,  że nie j e s t e ś my  F ra n cu z am i .  Żąd a j ą cy m in -  
t e rwency i  w Rosy j sk o -P o l s k i e j  wojnie  może  gab ine t  A n ­
g ie l sk i  od p o w ie d z i e ć ,  że wmięszani e  się na k o r zy ść  P o l a ­
ków usp ra wi ed l iw i ł ob y  t ylko w ie lk i e  na rodowe  uc/ ,ucie,  
gdyż to wmięszani e  się,  po c i ą g n ę ło b y  za sobą,  cbociaż o d ­
l eg ł e  , j e że l i  się n ic  m y l i m y ,  podobi eńs two wojny m i ęd zy  
Rosyą  a Angl ią ,  1 można  s ię zais te  py t ać :  gdzie  są  d o ­
wody t akowego  uczucia  ? Czyż  je zna j du j e my  w s u b s k r y p -

. cyach l u d u ,  t ym p e w n y m  p o m n i k u  współczuci a A n g l i -
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c h n e m  o b j a w i e n i u  s i ę  n i e c h ę c i  z p o w o d u  p o g w a ł c e n i a  p r a w 
c z ł o w i e k a  w P o l s c e ?  N i e .  P u b l i c z n o ś ć  m u s i  w y z n a ć ,  
Se n i e  d a ł a  ze  s w e j  s t r o n y  z n a k u  , m o g ą c e g o  d a ć  p owó d 
r z ą d o w i  do  i n t e r w c n c y i  w s p r a w i e  P o l s k i e j , i że  co s i ę  t y ­
c zy  l u d u  A n g i e l s k i e g o ,  n i c  m a  d o w o d u ,  a b y  t a k o w e  
w i n i ę s z a n i e  s i ę  n i e  b y ł o  n i e w ł a ś c i w ć i n  i s z k o d l i w e m  ; a j e ­
d n a k  j e s t  p o w s z e c h n e  w s p ó ł c z u c i e  d l a  P o l a k ó w  , i t y l k o  
w a ż n o ś ć  n a s z y c h  w e w n ę t r z n y c h  i n t e r e s ó w  p r z e s z k a d z a ł a  
o b j a w i e n i u  g o ,  i w ą t p l i w o ś ć  o s t o s o w n o ś c i  i p o t r z e b i e  w d a ­
n i a  s i ę  z n i k n ę ł a .  N i e z a d ł u g o  p e w n j e  p r z e k o n a j ą  s i ę  l u d y  
i n n y c h  k r a j ó w  ,  ż e  s y m p a t y a  A n g l i k ó w  n i e  z aw s ze  s i ę  z a ­
s a d z a  n a  s a m y c h  s ł o w a c h ,  i d o p ó k i  to n i e  n a s t ą p i ,  r a d z i ­
m y  p o  p r z y j a c i e l s k u  r z ą d o w i ,  a by  s z c z e r z o  d z i a ł a ł  p o d ł u g  
p l a n u  p r z e z  F r a n c y ą  w y d a n e g o ,  d la  p o ł o ż e n i a  t a m y  p o t o ­
k o m  k r w i  P o l s k i e j .  S ą  m o c n e  p o w o d y  p o l i t y c z n e , n i e ­
z a w i s ł e  od  w z g l ę d ó w  l u d z k o ś c i  d l a  z a k o ń c z e n i a  tej  w oj ny ;  
bo  j e ż e l i  b y ł y  p o w o d y  do  u j ę c i a  s i ę  za  G r e k a m i  i B e l g a m i ,  
o j a k i e  są  w i ę k s z e  d o  p o ś r e d n i c t w a  za P o l s k ą !  S ł u s z n i e  
b a r d z o  z a c h o w y w a n e  b y w a j ą  w s z e l k i e  g r z e c z n o ś c i  p r z e z  j e ­
d e n  r z ą d  d l a  d r u g i e g e , z k t ó r y m  w s t o s u n k a c h  p r z y j a ź n i  
z o s t a j e ;  a le  w z a s a d n i c z y c h  p y t a n i a c h ,  p i e r w s z y m  j e s t  o b o ­
w i ą z k i e m  M i n i s t r a ,  u w a ż a ć  na  p u b l i c z n ą  o p i n i ą  w sw oj e j  
o j c z y ź n i e .

P R U S Y .
—- P e w n a  g a ze t a  N i e m i e c k a  d o n o s z ą c  z B e r l i n a  p o d  d .  18 
l ipca  o w r a ż e n i u  j ak i o  s p r a w i ł y  na t a m e c z n y c h  m i e s z k a ń ­
c ach w y p a d k i  w P e t e r s b u r g u  z p o w o d u  j a k o b y  c h o l e r y  , 
t a k  da le j  p i s z e :  » J u ż  d a w n o  d o m y ś l a j ą  s i ę ,  ż e  w i e l k i e  
n i e u k o n l c u t o w a u i e  ( w R o s s y i  ) p o k r y w a  t y l k o  m i l c z e n i e ,  
a  P o l a cy  w y z n a j ą  i a w n i e ,  że  na n i e m  p o k ł a d a j ą  s w o ję  n a ­
d z i e j ę .  L e c z  n ie  m a  w ą t p l i w o ś c i  w P e t e r s b u r g u ,  z e  ta 
n a d z i e j a  z n i w e c z o n ą  z o s t a n i e .  R ó w n i e  tu  j a k  t a m  u w i e l ­
b i a j ą  w z n i o s ł e  p o s t ę p o w a n i e  c e s a r z a ,  k t ó r y  ś m i a ł o  (:’ 
*e  s z l a c h e t n y m  u m y s ł e m  ( ? )  i c z y s t e m  s u m i e n i e m  (? 
P o k a z u j e  s i ę  w s z ę d z i e  o s o b i ś c i e ,  g d z i e  t y l k o  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  i p o t r z e b a  , w s z ę d z i e  s a m  z a r a z ę  i r o z r u c h y  p r z y ­
t ł u m i a  (! ? )  T e n  w s p a n i a ł y  m o n a r c h a  g o d z i e n  za i s t e  l e ­
p s z e g o  l osu  ( ? ? ! ! )  n ad  t e n ,  j a k i e g o  d o t ą d  od p o c z ą t k u  
p a n o w a n i a  s w e g o  d o z n a ł !  —  W P o l s z c zę  ze  w s z y s t k i c h  
s t r o n  w y g l ą d a j ą  z t r w o g ą  s t a n o w c z y c h  w y p a d k ó w .  U t r z y ­
m u j ą  t u ,  że  F e l d m a r s z a ł e k  P a s z k i e w i c z  w y s t a w i ł  się  na 
w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  i że  w n i e p o m y ś l n e j  chwi l i  
w y w o ł a  l o s ,  k t ó r y  w s z e l k i e  n a d z i e j e  d o  p r z y j a c i e l s k i e g o  
p o j e d n a n i a  z b l i ż y .  K i l k a  g a b i n e t ó w  us i l n i e  p r o p o n u j e  
i n t e r w c n c y ą  w s p r a w i e  p o l s k i e j  na  tej  s a m ć j  z as a dz ie ,  j a ­
k a  b y ł a  p r z y j ę t a  d a w n i e j  w s p r a w i e  g r e c k i e j  a ś w i e żo  
w s p r a w i e  B e l g i c k i e j .  —  F r a n c u z i  i A n g l i c y  p o w s t a j ą  
g w a ł t o w n i e  na  P r u s y ,  z p o w o d u  j ak  m ó w i ą ,  ż e ś m y  ni e  
z a c ho wa l i  n a l e ż y c i e  n e u t r a l n o ś c i  m i ę d z y  Rossy ą a 1 oł-  
s k ą -  M o ż e m y  z a p e w n i ć  , ż o  P r u s y  n i e  m i ę s z a j ą  się  
w c al e  do  s ą s i e d n i e j  vvojny ( o  b e z c z e l n i ,  b e z w s t y d n i  k ł a m ­
c y ! )  n i e  d o z w a l a j ą  s we j  z i e m i  na  p o r u s z e n i a  w o j e n n e  
o b c y c h  wo j sk  i t y l k o  b e z b r o n n y c h  i z b i e g ł y c h  p r z y j m u -  
m u i ą .  Z  i i i e m i ę s z a n i o  się  t a ś n i c  w y p ł y w a ,  a b y  P r u s y
* p o w o d u ,  Że C e s a r z  R o s s y j s k i  wa l cz y  ze  s w y m i  p o l s k i ­
m i  p o d d a n y m i ,  z e r w a ł y  w s z e l k i e  z w i ą z k i  s ą s i e d z t w o  z p«n -
•  t we in  R o s s y j s k i ć i n  , a l b o  p o w s t a ł y m  g u b e r n i o m  r ó w n e  
p r a w a  d o  t ych  * wi ą *k o w p r z y z n a ł y .

Fabrykarya saletry.
P o n i e w a ż  wi e le  o só b n ie  w i e r z y  t e m u ,  ż e  m o g l i b y ś m y  

d o t ą d  z w ł a s n y c h  f a b r y k  o t r z y m a ć  i lość s a l e t r y  ż ą d a n ą  pi  z ez  
•Rząd N a r o d o w y ,  d o d a j ą c  że  i n s t r u k c j a  o w a r z e n i u  s a le *  
t r y  r o z e s ł a n ą  b y ł *  d o  w s z y s t k i c h  p r a w i e  K o m i s a r z y  o b*  
w o d o w y c h ,  a ż a d n y c h  f . b r y k  n i e  z a ł o ż o n o ,  z m u s z o n y  
j e s t e m  w y j a ś n i ć  c a ł y  a r t y k u ł  o s a l e t r z e  w N r z e  1 9 8  G a *  
zety P o l s k i e j  u m i e s z c z o n y .

J a k  d a l e c e  tó j e s t  p r a w d a ,  że  i n s t r o k c y n  p o m i e n i o n a  
z n a j d o w a ł a  się  w r ę k u  k a ż d e g o  N a c z e l n i k a  o b w o d u ,  n i e*  
wi e m:  to j e s t  p r a w d a ,  że  n a j l e p s z e  o pi sy  j a k i c h  b ą d ź  d z i a ­
ł ań  t e c h n i c z n y c h  n i e  wi e le  n a u c z ą  t r g o  k t ó r y  n i g d y  i ch  
n i e w y k o n y w a ł  i n i e u s k u t e c z n i a ł . P r z e k o n a n i  o t e i n P r o ­
f e s o r o w i e  i n s t y t u t u  p o l i t e c h n i c z n e g o ,  r a d z i l i  j e s z c z e  p r z e d  
n a p i s a n i e m  i n s t r u k c y i , a ż e b y  w s t o l i c y  z a ł o ż o n o  p r z y n a j ­
m n i e j  d w i e  sel« t r a l n i e ,  w k t ó r y c h b y  o b e z n a n e  o s o b y  z C h e ­
mia  n a b y ł y  j a s n e g o  w y o b r a ż e n i a  f a b r y k a c j i .  T a k  u s p o s o ­
b i o n e  o s o b y ,  a co w k r ó t c e  n a s t ą p i ć  m o g ł o ,  r o z e s ł a n e  po 

»miastach i m i a s t e c z k a c h ,  w p r o s t  b ez  p r ó b e k ,  b y ł y b y  z k o ­
r z y ś c i ą  p r z e w o d n i c z y ł y  f a b r y k o m .  T ę  p r o p o z y c j ą  u c z y ­
n i o n o  P .  J e n e r a ł o w i  B o n t e m p s  , w o b e c  K o m i t e t u  a r t y l e -  
r j i  w b i ó r z e  t e g o ż  K o m i t e t u  ( b o  z d a j e  m i  s i ę  w i d z i a ł e m  
o so b y  n a l e ż ą c e  do  n i e g o ,  j a k o  J e n e r a ł ó w  l i e d l a ,  S a ł a ­
c k i e g o ,  P u r t i g a  i i n n e  o s o b y ) .  P a n  J e n e r a ł  B o n t e m p s ,  
t y l e  z d a w a ł  s i ę  b y d ź  u c i e s z o n y  tą p r o p o z y c y ą  , że  z a r a z  
m i a ł  w y z n a c z y ć  f u n d u s z e ,  a u n i e s i o n y  e n t u z y  a z m c i n ,  
m ó w i ą c  o n a p i s a n i u  i n s t r u k c j i ,  i z e k l  p r a w i e  fe ini  s ł o w y :  
( ( W  t e r a ź n i e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  t y l k o  o o b r o n i e  k a ­
ż d y  m y ś l e ć  p o w i n i e n ,  n i ec h a j  i n s t r u k c j a  b ę d z i e  t a k a ,  ż e ­
by p o d ł u g  ni ej  n a w e t  c h ł o p y  po  d o m a c h  w g a r n k a c h  s a l e ­
t r ę  ł u gowa l i . ) )  J l e ż  t e n  e n t u z y z z i r  , to w y r a ż e n i e  p o e t y ­
c z n e  p i ę k n y c h  s k u t k ó w  o b i e c y w a ł y !  T y n k i  n i e  w i e lk i  p r o ­
c e n t  w s a l e t r z e  w y d a j ą ;  p o t r z e b a  za t ói n p r z y g o t o w a ć  z i e ­
mi ę  do  w y d a w a n i a  jćj  w w i ę k s z e j  i lości  , sy pi ąc  k u p y  c z y ­
li s t o sy  g n o j ó w  p r z e s y p u j ą c  je w n p u e m .  G d y b y  to z a r s z  
w G r u d n i u  u s k u t e c z n i o n o ,  b y l i b y ś m y  mie l i  d a l e k o  t a n i e j  
n iż  t e r a z ,  i r z y s p o s o b i o n y c h  s u r o w y c h  m a t e r y o ł ó w  d o s t a -  
t e cz na  i lośó do  c i f jg f cgo  x a l r u d n i o n i a  f n b r ^ k  ; jeszefceby 
mo&e w s z y s t k i c h  t y n k ó w  n i e  wy p o t r z e  bo w a n o  ,  * k u p y  p o -
m i e n i o n e  j u ź b y  z d a t n e  b y ł y  do  ł u g o w a n i a .  L e c z  w s z y .  
s t k o  i n a c ze j  się s t a ł o .

O b j a ś n i a j ą c  d a l e j  p o m i c n i o n y  a r t y k u ł ,  d o d a j ę :  Żo o -
n r ć c *  b r a k u  r z e m i e ś l n i k ó w ,  b r a k o w a ł o  m o ż e  m e  c h ę c i ,
u t  y t n  s  ,  ,  ,  * 1 1 *
a le  p r z y n a j m n i e j  e n e r g i i  i z n a j o m o ś c i  r z e c z y  i o k o l i c z n o ,  
ści .  D l a c z e g o ,  m a j ą c  i. l a m  z f a b r y k  r z ą d o w y c h ,  k u p o -  
w a n o  go od l i w e r a n t ó w  ? C z e m u  m a j ą c  w t y c h ż e  f . b r y  kaefc 
m n ó z t w o  w a l c o w n i ,  n i e c i ą g n i ę t o  b la ch  ż e l a z n y c h ,  ale t a k ­
że od l i w e r a n t ó w  je k u p o w a n o ?  Dl a  c z e g o  m a j ą c  t y l e  c y n ­
k u  że  go  a a  g r a n i c ę  w y s y ł a m y ,  i d o s t a t k i e m  m i e d z i ,  i n o -  
s i ą d ź  k u p o w a n o  od l i w e r a n t ó w  b a r d z o  d r o g o  ? D l a  c z e g o  
te  z a b i e - i  , u s t n e  i p i ś m i e n n e  r e k o m e n d a c y e  t e g o  l u b  o-  
wego  l i w e r s n t a  ? C z e m u  o s o b y  n i e p o t r z e b n e  k a z a n o  o p ł a ­
cać , p o d  p o z e i e m  ż e  się  b e z  n i c h  o b e j ś d ź  n i e  m o ż n a .

D l a  c z e g o  k o n i e c z n i e  F r a n c u z  g o t u j e  g a l a r e t ę  z k o s c l  
dla b i e d n y c h ,  k t ó r a  p o d o b n o  wi ęcć j  k o s z t u j e  n i że l i  s z t u k a  
m i ę s a  ? C z e m u  do t e g o  n i e  u ż y t o  P r o f e s o r a  C h e m i i  s t o s u -  
w nć j  c zę ś c i  o r g a n i c z n y c h  , k t ó r y  m ó g ł b y  t r o c h ę  k o r z y -  
s in ie j  p r o w a d z i ć  f a b r y k ę ?  d o d a ć  n a l e ż y  , żo za to w ca! »  
n i e  b y ł b y  p ł a t n y .
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Wincenty Wrześniawshi.

Czy my jesteśm y wolnymi i
Na to lak w a ż n e  zapylan ie  odpowiem jednym w y ­

razem  ; — nic.  Jcs tże tam wolność  gdzie napady  
r. b ronią  , pogw a łc en ie  nietykalności  mieszkania i oso­
by i gdzie wśród sześciomies ięcznego r oz le w a  krwi ,  
zd rady  i na joczywis t sze  z am achy  przec iwko ojczy­
źnie uchodzą  b e z k a r n i e ?  Próżno  chciel iśmy sądzić 
żc  wypędziwszy  Moskali  , już  nas n icprzyc iska  ciężar  
d e s p o ty z m u ,  już  jeslcśtny wolnymi;  nie pomnimy tyt 
t o ,  żc jest  w i e l u ,  a co boleśniejsza Znakomitą gra ją ­
cych r o l ę , k t ó r z y , czy to dla tego źe się wyrzekli  
o jczyzny  i cnoty,  czy też żc m ają  nadz ieję oglądania  
jeszcze  Moskali  w W a rs z a w io  wiernie  prz echowują ,  
a n a w e t  krzewią  między cnot l iwym nar o d em  ab so lu ­
tyzm ś. p. Rządu Moskiewskiego.  —  Naród jest p o łą ­
czeniem po jedyn czyc h  i n dy w id uó w ,  naród  wolny jes t  
zb iorem wolnych obywate l i .  G dz ie  gwał ty  przec iwko 
osobistej  ob yw a te la  wolności  dopuszczone  uchodzą  
b e z k a r n i e ,  t am nie masz  wolnośc i n a r o d u ,  t am jest 
despotyzm , n iewola .  Gdzie  p raw o nie wymie rza  k a ­
ry na z b rod ni ą  p o s ta now io ne j ,  t am w y mi erza  ją  sobie 
sam o b ra ż o n y :  a cóż za tein p ó j d z i e ?  G w a ł t y ,  r o z ­
b o j e ,  m or de r s t w a .  — Ta k ie  sposoby ka ran ia  bczpra* 
wiów mia ły  tylko miejsce w wiekach  ba rb a rzyń s t w a  
i c i e m n o ty ;  tain gdz ie  nic znano  innych  p r a w ,  prócz 
p r  a w a m o c n i e j s z c g o , p r a w a  p i ę ś c i .  Nic ino- 
zna  wspomnie ć  bez zgrozy i z gor sz en ia ,  żc ś lad p o ­
d o b n e g o  b a r b a r z y ń s t w a ,  z n a l a z ł  miejsce w wolne j ' i  
sz lache tne j  Polsce .  — Oficer n apa da  z bronią  i pię­
c ioma ludzi  n ie tykalne  mieszkanie  cnotl iwego o b y w a ­
te la ,  na  osobie jego dopuszcza  się gwał townośc i ,  
sprowadza jące j  na we t  ehoyobę ; po chwy cony  na 
gorącym uczynku ,  wyrok iem Sadu W oj ennego na dni 
15 a resz tu  wolnego skazany .  T a k  więc zasada  F r a n ­
k linu  w y rz e c z o n a  w ż a r c i e ,  a może w chęci  popisy­
w a n ia  się z e r n d y c y ą ,  zgubne  z n a la z ła  zastosowanie 
w prak t yce .  Nie do innie na leży rozpoz naw ać  w y r o ­
ki Są do w e ,  nic jest  też to moją myślą : wszakże m u ­
szę w y z n a ć ,  że gdzie c z y n ,  na który p ra w o  wojsko­
we at  d w a ,  a cywi lne  lat  trzy ciężkiego wiezienia 
s tanowią ,  św ia dec tw em  zaprzysiężonym cz te rech  osób 
i p o c h w y c e n ie m  przestępcy  na gorącym u c z y n k u ,  
w zupe łnośc i  jes t  udowodnio nym,  tam aby  ka rę  pie- 
tn a s t o d m o w  ego a r esz tu  w y m i e r z y ć ,  p o t r zeba  bvdź 
po zbaw io nym  wszelkiej  znajomości  p r a w a ,  lub p'rzy : 
pos iadaniu  tejże,  c h a r a k t e r u  i sumienia-  Są w pr aw-  1 
dzie okol iczności  zwalniające karę w s to pn iu ,  ale nic 
masz  takich k tórpby ją zu pe łn ie  znosiły.  Przec iwnie ,

ja  tu zna jduję  okoliczność  obc iąża jącą winę  prze s t ę ­
pcy; bo nictylko żc sam dop uśc i ł  sig zbrodni ,  ale je s z ­
cze do rozboju uży ł  p o d w ł a d n y c h  żo łn ie r zy .  J a k ­
kolwiek b ą d ź ,  gdz ie  czyn zb ro dn ic zy  istnie i jest  
ud owod ni ony ,  a w y m ia r  kary  nic n a s t ę p u j e , tam je s t  
wyrządzony gw a ł t  p r aw u,  T o w a r z y s tw u ,  tam je s t  w y ­
rok b e z p r a w n y ,  n i e rz e te ln y ,  n i e su m ie nny.  M i m o ­
wolnie w tej chwili  odnio s łem się do czasów byłeg o  
u nas d espo ty zm u;  na t r a f i łem na  wypadek  zu p e łn ie  
temu podobny.  W w oje wó dzt wie  Kali skicm ki lku 
żo łn ie rzy  dopuśc i ło  się gw a ł tu  na  ku char zu  j edn ego  
z dzis iejszych R ep rezent an tó w;  żo łnie rze zostal i  w t r ą ­
ceni  do więzienia,  k o m e n d a n t  kompani i  i dwaj  inni  ofi­
cerowie  wykreś leni  z kont rol i  wojskowej .  A dzisiaj  
w czasie wolności  g w a ł t  na  osobie prawego o b y w a ­
tela w tak haniebnym sposobie d o k o n a n y ,  a bardz ie j  
rozbojem będący ,  ma u ch o d z ić  b e z k a r n i e ?  Musia ł  
on bydź  ńicpospol itćin pr zes tęps twem,  k iedy  aż u w a ­
gę Se jmu z w r ó c i ł ,  szkoda  tylko żc go nie uw ażano ,  
z tćj s t rony jak n a l e ż a ł o ,  to jes t  zc s t ano w is ka  p r a w ­
nego: zw ró con o uwagę racze j n a  osoby krzywdzącego  
i pokr zy wdz onego  , a nic na  czyn z na tu ry  swej z b r o d ­
niczy,  obraża jący  ca łe  Towarz ys tw o  i bezwzględnie  
karogodny.  I z tąd tćż wyn ik ły  t r eny  i j e r em ia dy  s z a ­
no w n y c h  R e p re z e n ta n tó w  Lcduchowskiego  i Swidz iń-  
skiego. Lecz  zgorszy łem się s łysząc  głos s z a n o w n e ­
go i pe łnego  za s łu g  obywa te l sk ich  P o s ł a  Wężyka ,  
który tego tylko ż a ł o w a ł ,  iż gwa ł t  ten na Red aktorze  
M er k u reg o ,  a nic na  kim innym zos ta ł  dope łn io ny .  
Tak ie  n iedorzecznośc i  nic pow in ny by  bydź  n ig d y s ły -  
szanemi  w tej świątyni  p r a w  i majestatu.  Sejin k tó ­
ry p r a w a  s tanowi  u p r a w n i ł  g w a ł t ,  nic dziwnego źo 
Sąd nic u ka ra ł .

Będąc  c z ło n k ie m  są du  k a r z ą c e g o ,  m i a łe m  dosyć 
sposobności  p r zekon an ia  s ię ,  jakto sędz iowie  n i e o d ­
powiedz ia lni  za swoje zd ani e  wymi erza ją  s p r a w i e ­
dl iwość.  Doszed łe m  wreszc ie  że ca ły  c iężar  s p r a w ie ­
dl iwośc i i kary sp a d a  w y łą c z n ic  na b ie da ków .  W i ­
d z ia łe m  jak b iednych  Wtrącano do więz ien ia ,  o b c i ą ­
żano k a j d a n a m i , a późnie j  n iek iedy  w rok d la  n i e ­
winnośc i ,  dla  br aku  poślak , lub d o w o d u  uw aln ia - '  
no. W i d z i a ł e m  jak s z anow ni  sędz iowie  ł a m a l i  g ł o ­
wy i suszyl i  m ó z g i , j akby uwoln ić  od kary bogatego 
z b rodn ia rza  , n icowali  p r a w o  n a  wszystkie s t rony ,  
aby  go na j lepszą  do czynu  zas tosować .  L e c z  z u-  
pa dk ie m  d e s p o ty z m u  upaśćby  powinn y i wpływy  w y ­
wierane  na  s ą d o w n i c t w o ,  a R ząd  t rosk l iwie  czu w a ć  
p o w i n i e n ,  by urzędy  sęd z iows k ie ,  n i e o d w o ł a l n e ,  
p iastowal i  lu dz ie  znani  z tęgości i wielkos'ci c h a r a ­
kte ru .  Akademia  nasza  dosyć  nam  już tak ich ludzi  
d o s t a r c z y ł a ,  l u d z i ,  k tórzy  zna jąc  wszystkie n a d u ż y ­
cia dcspo tyz mt i ,  dali  has ło  do z rz uc eni a  bczecncgo  
ja r z m a .  Sprawiedl iwość  jest duszą  w o ln o ś c i ,  rękoj ­
mią by zp icc zcns t wa p o w s z e c h n e g o ;  dosyć  już krwi  
wylel iśmy,  dosyć je szc ze  wyle jemy,  ale pamię ta jmy,  
żc bez  sprawiedl iwośc i  up a d n ie  porządek  t o w a r z y ­
ski,  zginie wolność,  wróc imy zn owuż  do n iewol i .

F .  S. 
(DODATEK.)
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W IADOMOŚCI K R A JO W E .
R m k i i  D z i e n n y .

W  kwate rze  głównej  jy a ja , 4  L ipca  i83i .
w. W a rs za w ie .  p
P o s t ę p u j ą  na  w y i s s e  s t o p n ie  w a r t y l e r y i .  >a P u ł ­

k o w n i k ó w :  w d y r e k e y i .  l h . d p n l k o *  m< >: b . edorow ,cz 
J ; .n ,  R u d n i c k i  Anton i  1 J i w o r s k i  i  * «d o r .

' D o w ó d z c a  bal  ery i 4 lekkiej  k o n n e , ,  P o d p u ł k o w n i k

c h 0 P*ew»k> l • -  ; a o w ó d r c a  1 k o m p a n i i  p o z y -

eyjo#’  p f f i ,  M a i - ’ l); i.w« ‘ł/-ca 3
k o m p a n i i  p oz yc y jn e ,  p ie sze j ,  Major  r i i r sk i  1 o masz.  
Dowód/ . cn  4 komp an i i  po zy c y jn e j ,  pies/.c, ,  M aj o r  R z e ­
pecki  O n u f r y .  f ) n w ó d z c a  1 k o m p a n . ,  l e kk ie j  pieszej.  
M aj o r  Ł a p i ń s k i  F ra n c i s z e k .  D o w od zeń  2 ba t e ry  1. l e k ­
kiej  k o n n ć j .  Ma jo r  K o ły s k o  Ig nacy .  D o w o d z e ń 3 ba- 
te ry  i l ekkiej  k o n n e j ,  M a jo r  Jnszowsk,  J o z . f .  D y r  •

U J . -  » " * » .
S k » N k i  K » r j l .  D y i . k l o i '  m ł y n : ,  

2  k l a s y  Ł a p i ń s k i

' ' ' " ' I r  p ie c h o c ie .  Z  p u ł k u  1 s t r z e l có w p i e s z y c h ,  Ma. 
i o r  Go d le w sk i  Józef, na P o d p u ł k o w n i k a  z p r zez na  
i z e n i e m  na  do w ód zc ę  p u ł k u  9 p ieehotv  hn iowcj .  ~  
W  p u ł k u  17 p ie ch o t y  l in i o w e j ,  M aj o r  A i t k o w sk i  Pa-
w e ł  na P o d p u ł k o w n i k a ,  z p r z e z n n c e . u e m  na d ow od ź  
C.; t ^ o z  p u ł k u .  -  W p u ł k u  1 p . ee l .u ty  l rn .owc, ,  I n

W P a V t S ? .  •/. , - f l . ł  ~ r
i v c l i  M . ior B i l n - r  M o ™ , . . ,  i - . C . .H , . . , ł k o . . . . l »  ,
7  umieszczen iem w k o r p u s ie  w e te r a n ó w .  —  W k o r p i . s e

. e o ™ c M „ k  C . . . 1  m (  w 
t v  n i  K m i t a m i .  —  W  p u ł k u  1 s t r zeeow p i e s z y c h ,  
P o d o f i c e r o w i e :  R z es z o t a r s k i  D o m i n i k  Zambrzyck . .
E m i l i a n  i W i t k o w s k i  M a x y m i l i a n  , na P o d p o r u c z n i ­

cy  g a r n i z o n i e  tw ie r d z y  Z a m o ś c i a :  w p u ł k u  3 pf«- 
c l ioty l i n i o w e j ,  S ie rżanc i  starsi  : >>'«■ yy'  j..
i O l s z a m k i  N a p o l e o n ,  na  P o d p o r u c z n i k ó w .  ^
k u  7 p ie ch o ty  l in i owej  , s ierżanci  Ma ... . a. r   ̂ _
E u s t a c h y ,  N o w a k o w s k i  J o z e f ,  >' >u« ^  1___
Podof ic er  Sejdler,  Kaz imierz ,  n» poi  p« i m / •
VI p u ł k u  2 s t r ze lc ów  p ieszych,  sierżanci  starsi:  G y s J a n  
; S ie n k ie w ic z  T y t u s  n a  P o dp o i t r ez n  k o w . D ■
4 s t r ze lców p ie sz y c h ,  s ierżanci  starsi  : J ank ows iu  ,
N o s k ie w i c z  W a w r z y n i e c ,  W i n io w s k i  f  ab ian  1 1 odofi-

k'Tyd"

k o n n y c h .  —  W  p u ł k u  2 s t r ze lców k o n n y c h ,  Major 
Kosiński  A d a m ,  n a  Pu łk o w  n ka , z p r / e , nacze rue tn  
na do w ó d z c ę  p u ł k u  4  s t r ze lców k o m u c h  , K a p i t a n  
K ru c zy ńs k i  Andrze j ,  na Ma jora .  -  W p u ł k u  5  s t r z e l ­
ców k o n n y c h ,  K ap i t a n  Kosko  C e l e s t y n ,  na M a t u r a ,  
Do p u ł k u  2 u ł a n ó w ,  z t e goż  p u ł k u ,  K ap i t a n  ł  ł agowsk i  
L u d w i k ,  na Majora .  Do p u ł k u  s t r zelców k o n n y c h ,
Z p u ł k u  5 u ła n ó w  K ap i t a n  D rz ew ie ck i  K az im ie rz ,  n a  
Majora .  Do p u ł k u  1 P o d c h o r ą ż y  G a b r y e l a * ‘ J o z e f ,  
„a  P o d p o r u c z n i k a .  — W p u łk u  <5 u ł a n ó w  P o r u c z n i k  
l l r a h i a  F r e d r o  E d w a r d ,  na K ap i t a na  bez  p ła cy .  —  
W p u ł k u  7 u ł a n ó w .  Po d of ic e r  D ąb r ow sk i  lMaeiej, n a  
PoHnorticz.nik».  —  W  p n l k u  4 s t r ze lców ko nr ivc h  , 
p o d c h o r ą ż y  D m o w s k i ,  na P o d p o r u c z n i k a .  Z p u ł k u  
iazdy L u b e l s k i e j ,  P o d p o r u c z n i k  Ko mo ro ws k i  I g n a c y ,  
na P o r u c z n i k a ,  z p r z e z n a c z e n ie m  do  p u ł k u  j a z d y  l e ­
gii N adw iś lańsk ie j .

W  ko r p u s i e  in że n ie rów :  P o d p o r u c z n ik  N y n k o w s k i  
K o n s ta n ty ;  na P o r u c z n ik a .  K o n d u k t o r o w - e :  Kre t  Iow 
Gu s t a w ,  Ó bals ki J ó z e f ,  B e t c h e r  I gn ac y  i D o b k e  L u ­
dwik ,  na  P o d p o r u c z n i k ó w .

P r z e n i e s i e n i  z o s t u j o ,  D ow ódz cn  l  b r y g a d y  I  dyw i -  
z.vi j azdy ,  J e n e r a ł  b r y g a d )  G a w r o ń s k i ,  na d o w ó d z c ę i ł  
b r y g a d y  3 dywi/ .yi  j a z d y .  D o w ó d z c a  p u ł k u  2 s t r ze l -  
rów k a n n y c h ,  P u ł k o w n i k  C z a r n o m s k i ,  na d o w ó d z c ę  
t b r y g a d y  1 dvw.rvi -  j a -d y .  Z  p u ł k u  4 p i e c h o t y  l i .  
uih'Wj,  Ma jo r  W o d z i ń s k i  Ja n ,  na ty n iczasowego  d o w ó d z -  
ce p u ł k u  8  p i echo ty  l iniowej .  Na d o w ó d z c ę  1 j a zd y  
K r a k o w s k i e j , A d ju ta n t  p o ło w y  p r zy  N a c z e l n y m  W o ­
dzu,  P o d p u ł k o w n i k  Lesk.  S tan i s ł aw .  Nu d o w o d z c ę b  
komp an i ,  p oz y c y jn e j  a r ty le ry i  p.eszćj  , P o d p u ł k o w n i k  
R o m a ń s k i ;  do t ejże k o m p a n i i ,  K ap i t an  -  klasy J o d ­
ko W i k t o r ,  P o r u c z n i c y  K o ś c i a n ó w s k i  L e o n  i S a u v c  
Lmlwik —  Na Adju tun la  p o t o w e g o  p r z y  N a c z e l n y m  
A n d  Ml. » p u ł k u  1 j a zd y  K rakow sk ie j ,  P o r u c z n i k  Sa* 
* ; L i  W ł a d y s ł a w ,  z o d k o m e n d e r o w a n i e m  do  k o r p u -  

i »  " j e n e r a ł a '  S z e p t y c k ie g o .  Na o b o ź n e g n  3 d y w i z y i  
j a z d y ,  /. k o r p u s u  poc ią gu ,  P o d p o r u c z n i k  W i e r z c h ó w -  
ski Fi ,ancisz.e.k,

P r z e d n i  z o s t a j ą .  Do p u ł k u  2 s t r ze lców k o n n y c h ,  
,  p u ł k u  5 s t r ze lców k o n n y c h ,  M a ,or  P o p ła w s k i  I g n a ­
cy.  Do p u ł k u  i  s t r ze lców k o n n y c h  ,  z p u ł k u  7 u ł a ­
nów M i iar  Lojew ski A le x a n d e r .  Do pet łku I  s t r / . el -  
cÓw’ k .n nyc b .  * P"*k«  j - ^ y  L ub e l sk ie j ,  M a jo r  Ł ą c k i  
S t u isł . iw . Do p u ł k u  2 u ł a n ó w ,  z k o r p u s u  J e n e r a ­
ła  Dwern ick i ego  , M aj o r  Z e m b r z u s k i  M ic ha ł .  Do  p u ł ­
ku 2 jazdy K rak ow sk i e j ,  z p u ł k u  3 s t r ze lców konnych , .  
Majo r  Ja roszew icz  Kar o l .  D o  j a zdy  k o r p u s u  L i t e w -  
s k o - l l u s k i e g o , z p u ł k u  ] s t r ze lców k o n n y c h ,  K»api*aj* 
C h rza no w sk i  Józef .  Do p u ł k u  1 piechoty firnowej;, 
z k o r p u s u  i n w a l id ó w  i w e t e r a n ó w  , P od p o ru c zn ik  *•»-

t u ' ^ 1 pt«hot°y  1 i ni o w ój | ^Po' d p o r  a  c z ui k f M w ł h *
H  P » »  d o . ó . U c ,  2  » » W ,  l t i - » .



I f  a  bo hie p r z y z n a n y  atop ieA  M a jo r a .  W  p u ł k u  17 
p ie ch o t y  l in io we j ,  R/.ewu. 'ki L u d w i k .

W r a c a ją  do s łu ż b y  i u m ieszczen i  zo s ta ją .  Z b y łe g o  
wojsku ksit,sLwa W a r s z a w s k i e g o .  K a p i t a n  Z a b i c i  o 
K o n s t a n t y ,  w s to pn iu  M a j o r a ,  z p rze zna cz en iem  na 
A d ju ta n ta  p a l o w e g o  p rzy  N a c z e ln y m  W o d z u .

B c ł y  P o r u c z n i k  z ba t a l ionu  s a p e r ó w ,  C h ł o p ic k i  
L u d w i k  , w ty m ż e  s to p n i u ,  7. p r ze zn ac ze n ie m  do  p u ł ­
ku  j azdy  legii  Nadw iś lańsk  ej bez p ła cy .

W c h o d z ą  iv s łu żb ę  i u m ie s zc za l i  z  a ta ją .  W  p u ł k u  
5 u ła n ó w ,  z wojska FYancuzk iego ,  L e p m e  J a n ,  w «to 
p n i u  K a p i t a n a  , bez pob ie ran ia  płacy p r zez  nas tępne  
t r z y  miesiące.  LI o p u łk u  9 p iecho ty  l in iowej ,  W y ż y ­
k o w s k i  W i n c e n t y ,  vy s t o p n i u  P o d p o r u c z n ik a .  Do p u ł ­
k u  6 s t r ze lców p i e s z y c h ,  z g w a r d y i  r u c h o m e j ,  Mn- 
char/ .y ń di i H ie r o n im ,  w stopni  u P o d p o r u c z n i k  a,  z o d ­
k o m e n d e r o w a n i e m  do sz tabu  g ł ó w n e g o .  U a  legii N a d ­
wiślańskie j  pieszej ,  Ch a no w sk i  Józet ,  w s t o p n i u  K a p i ­
t a n a  bez p łacy .

W r a c a  da  p u ł k u .  D o  p u ł k u  0 u ł a n ó w ,  A dju tan t  
p o l o w v  p rzy  J e n e r a l e  dy wizy i J a n k o w s k i m ,  P o r u c z n i k  
C i e c i s 7, e w s k i K az imie rz .

U m ieszcze n i  z o s t a ją .  W  p u ł k u  7 s t r z e l có w p ie ­
sz y c h  , z g w a r d y i  h o n o r o w e j ,  P o d p o r u c z n i c y :  Sosin 
ski An to rn i PI m to w sk i  A nton i .  VV p u ł k u  II  s t r zelców 
p ie sz y c h  , z g w ar d y i  h o n o r o w e j  P o d p o r u c z n i k  Wro-  
tn o w sk i  S tan i s ł aw .

O d d a n i  zost i j ą  do  d y s p o z y i  y i  Ił o m isy  i R z ą d o w e /  
W o j n y .  D o w ó d z c a  p u ł k u  8 p iecho ty  l iniowej ,  P o d ­
p u ł k o w n i k  A n t o n i  J«kób .

Z  p u ł k u  we te ra nó w  c z y n n y c h  , P o d p o r u c z n i k  Biel 
ski  Jan .

O t r z y m a \ ą  ż ą d a n e  d y m i s y e  d la  s ł a b o ś c i  z d r o w ia .  
W  p u ł k u  S p i e c h o t y  l i n i o w e j .  P o d p o r u c z n i k  I o- 
k r z y w t n c k i  J ó z e f .  W  p u ł k u  1  j a z d y  K r a k o w s k i e j ,  l  o d -
poru cz r f i k  Kie łczewsk i  S e w e r y n .  W p u ł k u  ‘2 jazdy 
P ł o c k i e j ,  M a j o r  G r a b o w s k i  Jan  z poz w ol e n i e m  nosze 
n ia  m u n d u r u .  W p u ł k u  1 m a z u r ó w ,  M aj or  l i iesie- 
k ie rski  w s to p m u  P o d p u ł k o w n i k a .  W  p u ł k u  2 jazdy 
S a n d o m i e r s k i e j , P o d p o r u c z n i k  ł los tkowsk i  Jan .

D la  d łu g o le tn ie j  s ł u ż b y ,  s  p e n s y ą .  W p u ł k u  ] 
■ ł a n ó w ,  Ma jor  S u b j e w s k i  Ł u k a s z ,  w s t op n iu  P o d ­
p u ł k o w n i k a ,  z pozwole n ie m noszen ia  m u n d u r u .

D la  i n t e r e s ó w  f a m i l i j n y c h .  Z  j azdy  oc ho t n ik ó w  
Kal i sk i ch ,  P o r u c z n i k  Zb i j ewski  W i n c e n t y ,  w s topn iu  
K a p i t a n a ,  i  pozw ole n ie m nosz en ia  m u n d u r u .

Nac**;luy W ó d *  S i ł y  Z b r o j n e j  N a r o d o w e j ,
1 p o d p i s a n e j  S k r z y n e c k i .

B A N K  P O L S K I .
G d y  w- ogó lne j  i lości  b i l c ló w  w o b ie gu  b ę d ą cy c h  

Miała jes t  ilość b i l e tów m a ł y c h  w y so ko śc i  ob e c n ie  
n a j p o ź ą d a ń s z y  c h , t r u d n o ś ć  zaś  w y d a t k o w a n i a  b i l e ­
t ó w  50 i 100 ’/ . ł u to wy ch  p o c h o d z ą c a  z b r a k u  z d a w ­
k ow ej  in o n e l y :  p r z y p i s y w a n ą  b y d ź  m o l e  m y l n i e  tru 
du ośc i  obiegu  b i l e tó w  B a n k o w y c h , i p o m n a ż a  p r ze z  
ID.- n a t ł o k  do kasy w y m i a n y ,  Se jm u c h w a ł ą  sw oj ą  
W dn iu  I p . m .  z a p a d ł ą .  «  pi - tnnch p u b l i c z n y c h  już
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o g ł o s z o n ą ,  p o s t a n o w i ł  w y p u s z c z e n i e  w ob ie g  W za­
s t ę p s tw ie  bi le tów b a n k o w y c h  1 i 2 z ł o t o w y c h  do wy* 
sokośc i  10 mi l ionów z łp.

Bank Po l ski  m a ją c  so b ie  p o l e c o n e  w y b ic ie  i w y ­
p u s z c z e n i e  tyc h  b i l e t ó w ,  p o d a j e  n i n ie j s s e t n  do p u — 
b l i cznć j  w i a d o m o ś c i ,  iż u s k u t e c z n i w s s y  juz  c z y n n o ,  
ści p r z y g o t o w a w c z e  w ley m ie r ze ,  p r zy s tą p i  n i e t w ł o -  
cz n ic  do w y p u s z c z e n ia ,  w ob ie g  b i l e tó w  B a n k o w y c h  
l i 2 z ł o t o w y c h ,  k t ó r y c h  za sa d y  są n a s t ę p u j ą c e :

1. Bi lety b a n k o w e  j e d im z ło l  o a e , bę d ą  k o lo r u  j a s n o -  
z i e L c i c ' o ,  b i l e ty  t aś d w i iz ło to w e  k o l o r u  żó ł t e g o .

2. P o n i e w a ż ’ b i l e ty  1 i 2 z ł o t o w o ,  w y p u s z c z o n o  
b ęd ą  j e d y n ie  w zas tę ps t wi e  b i l e tó w  b a n k o w y c h  
50 z ł o t o w y c h  , za tein p r ze z  w y p u s z c z e n i e  i ch 
w  oh cg nie p o m n o ż y  się w n ic zc m  o g ó ln a  i lość 
b i l e tó w  w o b ie g u  b ę d ą c y c h ,  ani  lóż i lość nie 
p r z e j d z i e  ni,-gdy w ysokośc i  u p o s a ż e n i a  B a n k u ,

- cze.go .wszys tk iego  jak r ó w n i c  sp a le n i a  b i l e tó w  
59 z ł / i to w y c h  w y k u p i o n y c h  , Rom in i s s j a  U m o ­
r z e n i a  d ł u g u  k r a j o w e g o ,  s to s o w n i e  do u c h w a ł y  
se j inu,  p i l n o w a ć  będz ie .

3.  Bi le ty B a n k o w e  1 i 2 z l o t o w e  w y m i e n i a n e  b ę ­
dą  w kass i r  B a n k u ,  w g o d z i n a c h  o z n a c z o n y c h ,  
na  k a ż d e  z a ż ą d a n i e ,  na  m o n e t ę  b r z ę c z ą c ą  bez  
ż id n e go  p o t r ą c e n ia .

4.  B i l e t ami  teini* p ł a c o n e  b y ć  m o gą  w sz e lk ie  p o ­
da tk i  i n a l eż n o śc i  j ak ieg o  b ą d ź  r o d z a j u ,  i kas -  
sy s k a r b o w e  p r z y j m o w a ć  je b ę d ą  w ró w n i  z m o ­
ne tą  , i b ez  ż a d n e g o  po t r ąc en i a .

5.  P o n i e w a ż  b i l e ty  1 i 2 z ł o t o w c  ma ią  tez sa m ą  
w a r to ś ć  » p r z e z n a c z e n i e  j a k  m o n e t a  b r z ę c z ą c a ,  
p r ze to  leż i na t e g o ,  ki oby i ę  o d w a ż y ł  s f a ł ­
s z o w a ć  j e ,  l a k a  p o s t a n o w i o n a  jest  k a r a ,  j a k  n a  
s f a ł s z o w a n i e  i n o n e l y ;  d o n o s i c i e l  zaś  f a ł s z e r z a ,  
po  s p r a w d z e n i u  d o n ie s i e n ia  o t r z y m a  n a g r o d ę  w 
s u m m ie  na jm ni e j  3900 z łp.

6. Bi le ty l i 2 z l o t o w e  • s p l a m i o n e  , u s z k o d z o n e ,  
l u b  p o d a r t e ,  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  w k a s s a e h ,  b y ­
l eby r o z e z n a ć  m o ż n a  'hu n ic h  n u m e r  i p od p i s y  
cz ło n k ó w  b a n k u .

O p r ó c z  t ego  Bank  u p r z e d z a  p u b l i c z n o ś ć ,  iż d la  
u n i k n i ę c i a  n a t ł o k u  p rzy  w y m i a n ę  , o p r ó c z  ka3y 
z w y k ł e j ,  w y m ie n ia j ą c e j  b i l e ty ua m o n e t ę  s r e b r n ą ,  
u r z ą d z o n ą  b ęd z ie  w b a n k u  o d d z i e l n a  kassa do wy-  
mian  v b i l e tó w  w ię ks zy c h ,  to j e s t  50 i 100 z l o to w y c h ,  
na  b i l e ty m n ie j s z y c h  w y so k o śc i .

W a r s z a w a  d.  1 s i e rpn ia  1^31 r.
R a d c a  s fauu  V. P r e z e s ,  
(p o d p i s an o  1 Lubow id z k l .  
S e k r e t a r z  j o n e r a l w y ,  ’ 

( p o d p i s a n o )  H a ssm u n ,

— . W  S r k p * t u ’r * c i r  J « n * r  Iny ni K »n i i s y i  R z ą d o w e j  Sp»’»w 
W e w n ę t r z n y c h  i P o l i r y i  w d n i u  8  S i e r p n i *  r. b. o d b ę d t i *
• ię b r y t s c y *  n* wy dz ie l  ław l e n i e  p i w n i c y  w p / i ł . c u  t e j ż ą  
Komisy* z nn j i l n j ąc e j  *ię.  M » j ą r y  chęć wy ne jy ci *  , zechce 
się  u g ł s s i ć  do  S e k r . t a r y „ t u ,  g d e i c  w a r u n k i  ** k a ż d y m  Cz»- 
*ie do  p r j c j r z e o i *  z n a j d n .
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